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ROZMAITOŚCI

W A R S Z A W S K I E
PISMO DODATKOW E 

D O  g a z e t y k o r r e s p o n d e n t a  w a r s z a w s k i e g o

JFe S R O D E  d. 19 \ I A J s l  1830 r .
, - 'J. - - -• : - * 1 ' "r '■ - i V.' . • . . ■ . \ ./

Z POWODU UROCZYSTEGO SfV- IE. 1UT O G A ZE T A  NIE WY IDZIE*

W  Y I Ą T  K I 
(z Świeżo w y sz łeg o  dzieła pod tyt; P rz y s łe . .

Wia Narodowe)

I ,  . ,.v

BA Z Yl . lS ZE K.

P r z y k ł a d y  w s k a / u i ą  ulyc ie  t ego  przys ło.  
wia,  dla objaśnienia  zaś,  i pozna n ia  zr/.ó- 
dła,  p rzytaczamy opis Bazy l i szków,  o któ­
rych  by tnośc i  wicie k r on ik  p i s a ł o ,  a upływ 
n ione  wieki pow szechną  wiarę t a ko ­
wy m baśniom daw ał y .  Opisy poniższe 
są w y i j t e  z d z i e ł ka  p. t. nMaieslat  Pol sk i  
w s u m m a r y usz s k o m p e n d y o w a n y :  przez A. 
»fRtr:  fcapczy ński< go:  1739 r.

»Za Z y gm un ta  Au,glista roku 1587 w W a r ­
szawie aa  pogorze l i sku ,  gdzie k a m i m i c a  
na  13 lat  przed ty m  zg o rz a ła ,  b y ł a  głę­
boka  iak jaskinia iaka piwnica,  w tey miał  
iamę Bazy l i sz ek ,  o czem n i k t n i e  wiedzia ł ,  
Do tey piwnicy dziewczynka mała, z c h ł o p ­
czykiem także m a ły m ,  n a  swywole  czy i* 
grzyska weszl i  oboie,  tak źe n ik t  nie  wi­

dział ,  gds ie  się podziel i .  K iedy  i ch d ługo

nie wid-ć,. szuka nu tka  córki ,  posyła  wsz§> 
dzie , n igdz ie  znaleźć nie  może.  Domyśli ls 
się naus ta i ek  k ie dy  ich wieczorem do wie­
czerzy wie widąć,  szukać  ich w o w e y  piwni* 
Cj. Kazano t u i  r tniyśc dziew-e?; weszła ,  a® 
znaydu e oboie  dzieci be* d u s ' y , l e d w i e  k r z y ­
kn ę ł a  wkrótce i sama pad ła  i u m a i b l k i e d y  d ł u  
g  )  d de .vzi n  e w d  <ó, poszedłszy ku  d rzwio m 
pańi ,  woła po imieniu dziewki i dziecięcia,  
g d y  się n ia t  nie odzywa  zlękła się, ki z y c z e i  
i lamentować po żęła,  aż się sąsiedzi pozbie* 
gali.  Doszło to  w prędoe do u r z ę d u ,  więc 

Spostrzegłszy & daleka,  że Ci po ma r l i ,  pO' 
wyciągać osękami d ł u g ie m i  t r upy  kazano.  
St rach by*o widzieć iako się s t r a sz n ie  iak 
bęb n y  p o w z d y m a ł y ,  p js in ia ły  z g r u n t u ,  i 
oczy na wierzch b y ł y  wysadzone.  Na  tak 
straszne widowisko,  całe  miasto się zbiega­

ło ,  p r zys ze d ł  też  i Woicwoda iederi,  i A r  
cbi tekt  z n im  bardzo s tary.  Ten tedy A r ­
ch i tekt  zaraz  powiedz ia ł ,  l e  tam mus i  by d ż  
koniecznie Bazyl i szek,  którego inaesey zgu ­
bić oie podobne,  ty lko  t r zeb a  człowiek* ia*



jUipgo odważnego ,  w same zewsząd t u i e r c i a -
d'l'a ub rać ;  tw ie rdząc  że t enże  Bazyl iszek 
iak sam siebie obaczy w zwie re ied la , zaraz 
zdechnie.  A Se aa  t e n  czas dwóch  z ł oczyń­
ców na gardło skazanych w więz ieniu s ie-  
dzia ło ,  iedno P o la k ,  drugi Ślązak Ja i iT au *  
r e r ,  tym kazano i edno ze d»oyga  obie rać,  
?.lbo ginąć od miecza w e d ł u g  d e k r e t u ,  
»lbo k t ó r y b y  się z nieb o d w a ż y ł  iść ną. 
zgubienie .Bazyl iszka tego, d e k l a r o w a n o  ży­
c iem go  da ro w ać :  odw.-żył się Ślązak.  Więc 
g d y /  wazystkiego z g run tu  »w ■erciadlami 
o k r y t o ,  i oczy nawe t  śułem ?.<nłonjóno, 
posted !  do óVey |> iwnicy;gdzie,kiędy p r / ca  
c a ł ą  godz inę  różn ie  sz uka ł ,  nic nie mogąc 
znaleźć,  iuż  mu i świecy nie  t la ło ;  ujęć 
pros i ł  o ł a sz ą  świecę,  żeby mógł  w ciemnych  
im v d z y  runiein iiicbach obaczyi .  J . u o ż  zqa4
, . , . Ł»r- , ■ . j  -Jfl azł  s t r a szną  b r s t y ą  iuz n i e /y wij , bo sig
sam wzrokiem,  swoim .ów ..Bazyljuzęk zabi ł .
W ię c  z a w o ł a ł ,  ł.e iuż nie żyie.  kazał t i d y
Ów Archi tekt  Kroletvski wynieść,  OwegO B<#
zyl iszkn na  g ó r ę ,  do p ie ro  go  każdy oglą-
d a ł .  Beaty nabyła tak wielka iak t u r a ,  z
g ło w ą  i SZyią indyćitą, oęzy miała żabie.

».\V Wilnie także za .Zygmunta Augusta,  
w .pustey także,  piwnicy u lą g ł  sig Bazyl i "  
saek, k tó r y  wyglądając  oknem zawalonetn 
wiele ludzi p rzechodzących  wzrokiem swo­
im  zabiiał .  T e g o  eheąc.  zgubić taki Wyo
naleziono  sposób.  ' Czl tery snopki  Ruty  po 
j e d n em u  w" piwnicę w p u s z c z a n o ,  i znowu 

,alc nie zai’az wyciągano.  P ie r w s z y  sno-  
pek zb iela ł  j usechf ,  d rugi  i t r zec i  iuż 
n ie  t*k b y ł  zwią d ł ,  czwar ty iuz  zd rowy 
j świeży wyciągn ię to .  Po ty ra  zrozumiano 

ze iuż musiał  zdechnąć ,  wage p o t s m  Spuszczo­

na jednego człeka k t ó r y  go  zn a laz ł  t u i  
n i eżywego .

tiw ri'v  'i.iwamfTi'-n 

U.
CYGANIE.

Cyganie o d  młodości  wprawieni  do 7,ło~ 
dzieyatwa na i a rm ar k ac h  i odpus tach  użyt*  
kowali korzys tn ie  Z d a i u  zręczności .  De 
t e g o  w y u c z y w s z y  tańczyć niedźwiedzie ■» 
sz tuk ro z m a i t y c h ,  oprowadza l i  po miastach 
i wiosk-<chi wyłudza ąc za to p ie n ią dz e  od 
c i ekawego  Zgromadź. nia.  Kobiet za t r ud n ię *  
n iem b y ł a  w ró ż b a ,  iuż to * r ęk i  prze* 
sz tu k ę  rhyro ma ncy i ,  iuż innemi sposobami.  
Bud nasz przesjduy  u ż y w a ł  częs to  p o m o c y  
tycli  wróżek  w celu od kr yc i a  r ze cz y  sk ra” 
dz i an y c h ,  lub  odgadnieni-t cienynp'y p r z y -  
S/ łóśdi.  P rzy toczyć w tern mieynot? ’ na l eży  
edarzienie prawdz iwe ,  które ile ‘ dl® Po la­
ków oSoiętnem bydź nie może.  Xią£e J ó ' r 
*<-f Poniatowsk i  bawiąc w s « o ie y  młodości  
n a  ziemi Niemieckipy,  był  p r z y t o m u y s i  
dnia i e dnego ,  z p rzy jac ió łmi  p e w n e y  wiey-  
sk ie y  zabawie.  ,QbiH<j»wano w o g ro da i e  
pod c ien ie m r o z ł o ż y s t e g o  kasztana,  a n ie r 
daleko z t - m t ą d  b'*y przechodz i ł  gościniec" 
P rz y p ad e k  zda rzy ł ,  że band a  Cy g a nó w  przy  
odg łos ie  swoiey  p ros t«y  m u z y k i , p r ze z  
niego p r ze chodz i ł a .  O c h o c z y  gospodarz  w 
chęci  zabawienia swych gości kazaj  p r zy -  
woł  ć Cyganów,  d>y k a ż d e m u  wed ług  śyfo" 
iego zwyczaiu  wróżyl i .  Przysz ła  koley 
i na m łod eg o  Xi ęc ia .  >)Młody P an ic zu !  
( r z e k ła  cz es ko-n iemieck im dyalektem s ta ra  
Cyganka ,  wpa lru iąc  się w rysy r ę k i  Xią:) 
do wysokich,  w życ iu  lwem doydziesz g o ­
li dności  , leee s rok a  ( E l s t e r )  będzie p r z y .  
»ę*y ną  t w e y  śm ierci.” Śm iec h  powszech



* y  p r ze rw a ł  mowę wie9zczey Cyg an ce ,  a 
p rze po wie dn i a  by ła  icszcze d ługo  p rzed mio­
tem trwaiącey rozmowy: W  ża rtach nawet  
r ad zo no  Xiężęciu,  aby g d y  m u  los 
po r u cz y  panowanie  mad k r a iem,  iak gdzie 
in dz ie j  na wilki,  tak t an i  ria g ło w y 
wszystkich s r o k  c e ny  poi iaznaczał l  Z daw ać  
ł o  się,  i e  s łowa Cyganki  dosyć o b e s z ł y  
Xijcia,  s ia ł  się bowiem p o n u r y m  i smut*

d k u t ,  c z w o r o g r a n i a s t o  k o ń e z a t y ,  d ł u g i  
na  pięć S tóp ,  ze  s p o d e m  r ę k o i r i c i i . , p ł a ­
sk im , d l a  t e m  s i l n ie y sz eg o  p r ze b i c i a  le~

■ ząceg© i u ż  na z i em i  n ie p rz y ja c ie l a .  N a d ­
to  c z w o r o g r a n i a s t e  o s t r e  m ł o t k i . , z d ł u ­
gą  r ękojeścią,  dla  m z b i i a n i a  ż e l a z n y c h  p ę ­
tlic i sp ięc ia  zb ro i . '  W  r ę k u  dz ie r że l i  
ko p i ę  ria s 9  s tóp  d ł u g ą  ( l )  w y d r ą ż o n ą  

od  k o ń c a  aż d o  r ę k o i e ś c i /  r e sz ta  z p e ł n e —

mym. Gdy po 30 latach B o h a te r  t e n  nowo 
Marszałkiem państwa F r a n c u s k i e g o  miano* 
Warny, zgon  swó j  c h w a l e b n y  znalazł  w 
nur t ach EU te r y ,  |>rjy>aciele iego  wspomnie ­
li *obie na p r z e p o w i e d n ią  Cyganki ,  która 
niestety az nad to  o kr op n ie  sp raw dzo ną  z** 
stała!

-  ,  5 - b

D o p ó k i  h d s s a r ź a ,  d o p ó t y

P O L A K A .

lak  w in ny ch  kraiach,  tak d ł u g o  i u  nas  
ma ieśdzie spoczy wał a  cała potęga  woienna.  
Ź  pomiędzy r ó ln y ch  ięy rodza iów,  H u s *  
sarzo by l i  czołem naszego ry ce r s tw a .  Dla 
świetności  i p r z e p y c h u  zbroi ,  w yb oru  koni  
sama ty lk o  naymaiętnieysza szlachta ś łu»  
Żyć w m e j  m o g ła ,  k o n i e  ich tu reck ie  lu b  
Nałolskie po 200 c i e r :  zł :  cenione.  Każdy 
towarzysz s ł u ż y ł  na  pięć  ko n i ,  tak że sto* 
konna  chorągiew,  dwudz ies tu  ty lk o  to* 
warzyszy kopiyn ików na czele l iczyła,  r e ­
szta m nie y  ciężka i bogata,  z poc z t ow ych  
Złożona. He łm  świetny,  s talowy b cc i  t e r  

cz y l i  k i r y s ,  t a k ież  n a r a m i e n n i k i ,  r ę k a w i -  
će,  i n a g o l e n n i k i  s k ł a d a ł y  i ch zbroi*-;
L  b o k u  Z a kr zy w io n a  szab la  d o  ci ęcia i 
r ą b a n ia  ; paiasa  pod  l e w e m  k o l a n e m  p r z y -  
m o c o w a n y  d o  s i o d ł a ,  z w ę ż o n y  k u  s p o -

g o  d r z e w a .  N a  k o ń c u  k o p i i  u  o s t r z a  

c h o r ą g i e w k i  d w ó c h  o d m i e n n y c h  k o l o ­
r ó w , n-a c z te ry  l u b  pięć  ł o k c i  d ł u g i e ,  

d ja  p o s t r a c h u  n ie p rz y ja c ie l s k ic h  k o n i ;  

S p ł y w a ł y  im z t y ł u  L w i e ,  T y g r y s o w e  f 

l u b  L a m p a r c ie  s k ó r y ,  o d  b a r k  w y n o s i ­

ł y  się Q r l e  l u b  S c ra p ie  s k r z y d ł a  w s r e ­

b r o  o p r a w n e  z a r ó w n o  c h r z ę s t e m  s w o *  

im  i k o n i e  i  n i e p r z y j a c i ó ł  t r w o ż ą c e , s r e ­

b r n e  p o z ł a c a n e  s t r z e m i o n a ,  i w ę d z i d ł a
9

** '       ...       „ , ,, mml„

f i )  D ’Alerac dworzanin K ró la  Sob ieskie ­
go uw aż a ł ,  ze uab ro ien ł  tak H u ssa rze ,  ta« 
kowe kopiie z t rudnością zwracali: szybki
i ednak a t tak chwali d o  ń iewypowiedzenia .
tfmieią tylko u d e r« y ć  i zrobić ,’ cofnąć się  
sposobu  n ie  żnaią, 'przy tacza na to, ź# iy c z a ­
sie bitwy pod Pragą z S zw edam i,  k iedy  Jan 
Kazimfcra uderzy ł  na s i ły  z łączone  Szwe­
dów i B rańdeburczyków , sz w a d ro n  iedcij 
H u ssa rz ó w  Polskich / . łamał n ieprzy jac ie lską  
linią p ierwszą i drugą, i p r z e d a r ł  śię aż do 
rozerw y , lecz  pow rócić  dla n ie d an e y  p o m o ­
cy i n iekortys tun ia  z m ę żn o y  odw agi n ie  
p o tra f i ł ,  o toczony rac zey  c a ły  zg iną ł .

Jab łonow sk i za Jana U l  H e tm a n  rftoroń* 
my nieprzebaczony b łąd  p o p e ł n i ł ,  odejż- 
sauiąc Jt-lussH*«Jsa kopie.
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bogate rsędy, cała postać wspaniała i 
r y c e r s k a .  ( 2 )

J a k i e  w r a ż e n i e  s a m a  p o s t a w a  H u s s a -  
r s y  w  n i e p r z y t a c i o ł a e h  w z b u z l z a l a ,  o b i a -  
ś n i  t o  n  t s t ę p n y  p r z y k ł a d .  P r z e d  s ł a w n ą  
b i t w ą  p o d  K i r c h o h u e i u  za Z y g m u n t a  IIt  
p a m i ę t n ą  / . n a k o m i t  m  z  w y c ię  z t  w e n a  J .  K.  
C h o d k i e w i c z a  n a d  S t i d e t  t uat ie .m g d y  
t e n  b ę d ą -  p - w n v n i  w y g r a n e y  ,  s p r a w i a ł  
d l a  s w o i c h  b e s i a d ę ,  p r z y p r o w a d z o n o  
w i ę ź n i a  P o l s k i e g o  7, z w i ą z a t n - m i  w  t y ł  
r ę k o m a .  B y ł  t o  K r . a ie w sk i  f e z l a e h c i c  z  
L i t w y ,  t o w a r z y s z  H u s a r s k i  , k t o r e g o  
S z w e d / i  s c h w y t a w s z y  na  z a s a d z c e ,  s t a ­
w i l i  p r z - d  b i e s i a d n i k a m i .

R y c e r s k a  Kra  e W s k i e g  1 p o s t a w a ,  n i e -  
a m i ę s z . m y  n i e w o l ą  u r n y *(: s z y s z a k  n a g ł o * ,  
w i c ,  . n a  b i r k a n h z b r o i a  1 t i a i n p a r c i a  s k ó ­
r a ,  d a ł o  p o w ó d  S z w e d z k i m  g e n i - r a ł o m  
d o  p o l i w  i ł ,  w s p ą n i a ł * - } ’ r y c e r s k i e g o  m ę ­
ż a  p o s t a w y .  P r z y p a t r y w a ł  s i ę  n a y w i ę c e y  

M a n s f e l d  i e d r n  z  z o n k o n i i ' e z y c l l  wad/.awr 

S ' w <*dxko h , i * pcdd wi et i Fen i  r ż e k ł d o S i *  

d e r m a  na. '  „ M f o ś c i w y  Part ie  ! iez* li w s z y ­
scy' PaTscy'  s p t k r - 4 a ^ o . c J \ . w i e k a  fuidu'biii, t v e  

Wąt pi ę  o I n n ,  ź e  s i ę  7. w o y s k i e t ń  nó**ein 

Spotkać  nie u l ę k n ą . “  U r - z i ł a  mo c no  Xią7.ę* 

cia la p o c h w a ł a ,  i o b r ó c i w s z y  s i ę  d > M a n*  

sf.clda 7a  »(l ł i I  z gn i ewe m.  , TWt<;.ż i t y  m  
s i eb i e  w i l czą  sk ó r ę ,  a będziesz,  r ó w n i e  s t r a .  

S zn l in  : m e  b i e r z  m i a r y . / ,  i e d n e g o ,  m o ż e

b y d ź  t ak i ch  k iR u n a . s i u . ‘‘ (3)
N a  p o l e c e n i e  L i d w i k a  XIV’ Margrabi a de  

B e t h u n e  s t a w i ł  p r z e d  t y m  m o n a r c h ą  H u s -  
sarza P o l s k i e g o  z  c a l e m  i e g o  u z b r o i e w i e m  ,

( 2 )  P a n o w a n i e  Z y g m a n t a  1 1 1 J .  U.  Niem, . ,  

c c w i c z a  T . 1. P a m i ę t n i k  o  d awrs ej i  P  d s c e  

T .  3 .  ,

( 3 )  Z y c i e  J. K .  C h o d k i e w c z *  T .  1.  str;  I1S  

Ąd: N a r u s z e w i c z a .

i s i e d z i n i e i n  z a s p o k a i n i ą e  e i e k a w o s c  l e g o  

w i e l k i e g o  w o i o w n i k a  i K r ó l a ,  ( i j

Na t ey to i t ź d z i e  ,  p o l c g i ł y  w s z ys t k i e  si* 

ł y  , c a ł a  uf no ść  wi>y*k p o l s k i c h .  T a  nie*  

t y l k o  ia/.dę l ecz  i k o l u n m y  p i e c h o t y  ła» 

m a ł a  i r o z b i i a t a ,  Sr ras z, li w y m  i c y  b y ł  na-  

p i d ,  bo  nie  u m i e i ą e  Cofać sig , w s z y s t k i e  

p r z e z w y c i ę ż a ł a  z a w a d y .  S t a w a  k t ó r a  r os  t .  

r^ała g ł o ś n o  i ey i mię  prze?, o l w a g ę  b o h a ~  

t y r sk ą ,  d a ł a  p o w ó d  d» p r z y s ł o w i a  w n a s z y m  

n a r o d z i e  zei  , ,  D o p ó k i  l l u s s a r z a  , d o p ó t y  

P o l a k a . ■* Jako/ ,  w s a m e y  i stoc ie  P o l a k  d o ­
p ó t y  b y t  s t r a s z n y  s  isi . d o m ,  p ók i  p o w i e w a ł y  

c h o r ą g w i e  H u s s u z ó w ,
T u  dodać  n a l e ż y ,  ż e  H a l i n - y  a l b o  El ie i -y  

b y ł  to nayw a l e s z n o - y s / c y  t a z d y  w y b ó r ,  z a  

znak O l ę / t w a  c z e r w o n e  Szarfy p r z e z  F a i n t s  

n o s z ą c y .  W  bi twie  p o d  O u z o w e m  r .  160" 

u d e r z y w s z y  El  e r y n a  c z ę ś ć  w o y s k a  Króla. .  
Z y g m u n t a  III p r z e ł a m a w s z y  » < y k , g d y  w s z y ­
s t k o  p i e t z c h n ę l o  p r ze d  n i e m i ,  pr z e d a r l i  się  

a !  d o  w o / . ó w  k r ó l e w s k i c h  , a iedet t  z n i c h  

H o ł o w m a  z w a n y  p r z y p a d ł s z y  d o  t iarosptu

k r ó l e w s k i e g o .  7, s z y d e r s t w o m  z a p y t a ł ;  , ,  A  

g d z i e  ó w  S z w e d ? “  za o d p o w i e d z  od Strasy  

poboc7 . ney  l o z s i e k a n y  z o s t a ł .

S.  R y s i ń  ki  p r / y t a c z a  p r z y s ł o w i e ,  k t ó „  

re tu u m i e ś c i ć  n i b l y ;
, Z H u s s a r s k i e g o  s i o d ł a  r ę k ą ,  a l bo  n o g ą ,  

, . a  -z K o z a  k c g o  szyity pi  z_ pl  aoaią.

W.
K R Ó L  S O B I E  K R Ó r . E M  w K R A K O W I E ,  

A J A  w N I E Ś W I E Ż U .

K i e d y  nam kto r adz i  l u b  za w z ó r  de n a -  

śl t idowai . ia c z y t o  w s p o so b ie  ż y c i a ,  c z y  ta-

O p i s  s t a r o z y ł o e y  P e l s k i  T .  S w i ę e k i e -  

g o  Tom I.



L ig  -

w j posobU m y ś i t n i a  P^aie  innych, o d p o ­
w i a d a m y  m u  J t w r . K r ó l  *ohie  k r ó l e m  w K r a ­
k o w i e ,  a  ia w N ie ś w ie ż u : ”  t o i e s t ż e  każdy  p a n  
w swo im d o m u ,  i k a ż d y  m a  w ła d zę  c zy n i , . . .a 
p o d ł u g  u p o d o b a n i a .  P r z y s ł o w i e  to t  h n r  
c e  d u m ą  d a w n y c h  panów p o i  k - c h  b i e r z e  
począ t ek  z *<ł iwnego d o m u  R . d / . i w i ł t ó w ,  

r ówn ie  2 w e l o o t i  f crgnć tw , iak z  z a , ł u g  
p o lo J o  >y,li w oyęzy  -nie .  Jeden,  z n i e b  b o ­
wiem d . ł  się z t- m  s l y s  e ć ,  g dy  o K r ó l u  
Po l s k im  m ó w i o n o :  Król s o b i e  k r ó l e m  w K ra *  
kowie ,  a la w N eśw.eżu*'  J a k o ż ; ®  p raw dz i e  
t n ó g ł  każdy  z R a dz iw i ł ł ó w  to  p  -wtarzać:  bo 
kto mi l i on  i i c zy ) ,  m i a ł  l i c zn e  w o j s k a  n* 
w ł a s n y m  Ż- łdz  e,  ten.  w s t o l i c y  b o g a t y  cli 
p o s i a d l o i  i s w o o b  m o ż e  p r zyswa i ł i ć  sobi e 
ni  a iak o to miano .  D sy ć  są  I ozu* p o d a n i a  
o b o g a c t w a c h  t " g o  d o m u ,  p r z y  t a .  z a m y  t u  

s'ZC’ e g o l , ’ l u n o  d o s y ć  z n a n y .  jf. d .  n  z l l ia-  

c h i w i ł l ó w ,  w y i«>< h a  >s«y  > I c z n y m  d w o r z a n  

O r s z a k i *  n i  z a  g  a  l c g ,  ż ą d a ł  * d  b a n d e r a ,  

n a c / n , y  SU m y .  T e n  m  ■•!■.> z n - i ą c  l ^ d z i
w i ł ł a ,  m e  ch c i a ł  mu  d ać  >., d cnych  p i en i e*
d«y.  Dowiedz i awszy  się o t e i n  R . d z i w i t ł ,  
r o z k a z a ł  o g r o m y  b i y ł ę  z ł o t a ,  z h a . b e m  
do mu  swOiegO. zawieść  do  b m k i e r a  a żeby  
z m i e n i ł .  I jec*  <ó« sig pokazałaś? o to  ae 
bank i e r  n ie  p o s i a d a ł  su m m y  » y r ó w n y « a i a . e y  
war tośc i  p r z y  w i ez ionego  z ł o t a ,  i n ic  m e g ł  
arab n ić  R a d z i w i l l o w s k i c g o  du ka t a . ,

V.
PO Z N A Ć  P A N A  P O  C H O L E W A C H .

Dawni  P a n o n i e  Po l s cy  ©osih iak  w ia d o m o  
bo ty  z k o lo r o w e g o  s a f i i a nu ,  c z e r w o n e ,  ż ó t -  
t e ,  f i -  lone,  s za f r anowe  e tc .  a pf i dszar zawszy  
n i eco  o d d aw a l i  ie  swo im s ł u ż ą c y m ,  Ci  nie* 

me g i j s  i ch  u ż y w a ć ,  be z  ż a d o n y  odn ł i  n y  ,

g d y l b y  t o  nie p r z y s t a ł o ,  a b y  s ię s ł u d z y  tt*« 
b i e r a l i  i ak p a n o w i e ,  kaza l i  do c h o l e w  k o ­
l o r o w y c h ,  da w a ć  p r z y s z w y  c z a r n e ,  w t ak i ch  
bó l ach  ws /gdz i e  p a r a do w a l i ,  d u m n i  iż chuć 
w części  na l e>ą do t o n u  p a ń s k i e g o .  Jak  
d z i s i i y  po . k o l o r z e  i w y ł o g a c h  l ihei-yi ,  t a k  

. dawuiey p o  k o l o r ze  cho lew  ( g d y  k a ż d y  
pan  w iększy ,  m i a ł  w ła śc i w y  sobie  k o lo r )  
r o ze z n a w a n o  do k o g o  i ak i  d n O r z i n i n  na» 
leży ,  a ń i l o d z u ^  w e s o ł a  n a  t e n  w id ok  wo< 
ł a t a :  P o z n a ć  p i n a  po c h o l e r a c h . ”  T e  w y ­
r a z y  p o s z ł y  w p r z y s ł o w i e ,  a g d y  k t«  
o k a / . u i e  p rz e s a d ę .  u i e t ) H o  w  u b i o r z e ,  a i s  
V, mowie , '  z w y c ż a i u  i .c - . łym sposob i e  życ i a ,  

n ió* i  się z a r ó w n o  p r / . e d r w iw a ią c .  » P * “ 
zn«ć pa n a  po c h o l e w a c h . ”

VI. 
PL E C I E  JAK PIEKARSKI NA 

iM Ę śA C H .

p i e k a r s k i  'Michał  s y n  S t a n i s ł a w a ,  dz i edz i c  
wsi B eoKOwice  w W oj ew ó dz tw ie  i P* wiecie  
S a n d o m i e r s k i m ,  od ł a t  i » ló dy ćh  z j a k i e g oś -  
p r z y  pad  ł  u  , ud e r z en i a  się w g ło w ę  do»t~|  
p*.mies/ .uma■•.zmysłów. D l a  l e g o  p o k r e w n i  
o t r z y m a l i  m d  n im ,  od  s ą d u  K r ó l e w s k i e g o  
op i ek ę ,  i czas - n i e jaki  w za m kn i ęc i u  zO. ta  - 
w a ł .  Ale j rdy się p r z e k o m . n o ,  iż się zacho -  
wu jo  s p o k o j n e ,  »a  w o ln ość  b y ł  p u s z c z o -  
n y ;  nas łuchawszy sig b u n t o w n i c z y c h  m ó w  
roUos«»nów, p o d  p r z y w ó d / t w e m  Z e b r z y ­
dowski ego p r ze c i wk o  K r ó l o w i  Z y g m u n t o w i  
11! ga i ew oy  i w  d a n ą  n a d  so bą  op . ekg ,  p o ­
w z i ą ł  chęć zapa lczywą  zems ty  i d?.iesigć l a t  
W g ł o w i e  swoiey u k ł a d a ł .  W i a d o m o ś ć  k t ó ­
r ą  s ł y s z a ł  o zabiciu H e n r y k a  IV  K ió l a  F r a n ^  
cu /k iĆgo ,  p r z y  *k>dfa g o  do  post anowian is ,  

k tó r ego  się J ednak  uikouiu tuó- ew ie r s y ł ,  ź«



Ijiife się p o d a ł a  sposobność czekanem m y m  
aabi ie Zy gm nn t i .  Z aw sz e  więc odiąd c ho ­
d z i ł  z Czekanem, ki lkakroć zakradał  się na kró» 
la,  ale zawsze n a d a r e m n ie ;  aż d«t>iero dnia 15 
Lis topada 1621 rOku ,  g d y  Król  Z y g m u n t  
p op r z e d z o n y  l icznyiK d w o re m ,  Szedł na  
mszą świgtą d a  Kościoła  S g o  Ja na  Kate - 
d r a ln e g o  w Warszawie ,  u k r y w s z y  się z» 
d rzwiami ,  ost rym cz eka ńem  u d e r z y ł  Krć la  
w g łowę .  Nic  tego n ie  widząc,  szii daley 
.Swą d rog ą  panowie Radni ,  nawet  k r ó .
l ewicz Wł ad y s ł aw  z t y ł u  idący,  odwróc i , '  
wazy się r o z m a w ia ł  z id ąc ym i  za sobą;  tals 
że. P i eka r sk i  powta rz óąc  swe ciosy,  twarz  
k rólewską z lekka zr- i t i ł ,  i d w a  r a z y  pó 
ramionach  t r zo nk i em  u d e r z y ł ,  Już  i t r żpc i  
r#e się zamie rzy ł ,  gdy  Łukas z  O p a l i ń s k i  
marsza łek  n a d w o r n y  k o r o n n y ,  niosący przedł 
K r ó l e m  laskę, tąż z rz uc i ł  iuż spada iący 
es ekan .  O d u r z o n y  Król  tend r a z a m i  u p a d ł  
aa  ziemię,  Pierwszy k rólewicz  W ła dy s ł aw  
dobyw szy  połaszą c i ą ł  P ieka rskiego,  rzuci l i  
s ię i i nn i ,  i b y ł b y  itiesaczęsny zbrodn ia rz  
zo s t a ł  na mieyscu ,  gd yb y  p o t rz e ba  d o w ie ­
dzenia się, Co g o  da  zb r o d n i  p r z y w io d ło  
n ie  wskazywała;  u w ag i ,  że go ocalić rialeiy.  
Podnies iony Kró l ,  a i r ana  ok az a ł a  się lekką„ \  
W  badan iu  winowaycy nie okazał  się żaden 
s p i s e k ,  i  owszem p r z e k o n a n o  się,  iż t en  
n ieszaz^sny zb r o d n ia rz ,  m ia ł  zmys ły  z u ­
p e ł n i e  ob łąkane .  Użyc ie  na w et  mgesarnt  
pod ług  twyćzai t i  owego  wieku,  nic na nim 
»te wymusi ło  opr ócz  do w od ó w ,  że był  zu­
pe łn ie  szaloóym. Kró l  wstawiał  się za nim, 
leigs sąd nieszczęsnego n a  mie«B ka towsk i  
wskazał,,  T*ką  zaś p a ł a ł  ku Z y g m u n t o w i  
z łością ,  Se gdy powiedział  Jezu i t a  co>go da 
śmierci  gotował ;  ,jź Bo g u  dziękować  powi- 
AHera,' ;że cios iego Króla uchyb i ł ; ”  P ieka r sk i

i r ę k ę  swą p rżekl inał ,  i g d y  m u  k a t  r ę k ę  
mia ł  pal ie ,  on  sam lą na ogień  wyciągnął  f i ) .

Z  tego zda rzen ia  powstało p r z y s ł o w ie :  
„P le c ie  iak P ieka iak i  na mękach .”  b o z b r o d -  
n ia fz te ń  ma i . ć  pomięszane zmysły,™ badaniach 
i na męczarn i  s*m«y ok az a ł  r zeczywis tość  
swoiego szaleńswa Z  przeciągiem dwóch
p rze sz ł o  wieków,  opuszczono nazwisko i ego  
J zamieni ło się w tak Często używ ane ,  p r z y '  

każdeni  i r ierozsądnein ro zu m o w a n iu :  „ P l e _  
cie iak na  mę kac h . ”  M a  ono toż sam o znacz e ­
nie CO nas tępne :  , .

«P ieś ć  koszałki  opa ł k i . ”

' ’n * , ,

s p r a w i ć  K o m u  ł a ź n i e .
*■ \  f ' , c

Zwyezay  parzenia się w łaźniach nader  
"był w z ię ty ,  i pow szechny  w k r a iach  S ło - 1 
wiauskich .  W n a y d a w n i e y s z y m  la top isca  
R u s k im  Nestorze w powieści iego o S t y m  
A n d rz e i u  w yc źy  l u i e m y : , ,  I  p ó y d ę  po D n i e  

p r u  gor ie ,  t prydfe w S ł ow en y  i deshe n y n i e  
Nowogród,  i widiew l iudi  suszcia tu ,  kak ich 
o b y c z a j ,  i k a k ó  sia myiuS,  i ch w o sc z i u t  w 
ban iach  i u d y  wisia im.  ” T o  iest: P o s z e d ł s z y  
( S t y  Andrzey  ) w  górę  rzeki D n i e p r u ,  p r z y .  
by ł  do S ło w ia n  gdz ie  Ńowogród leży.  T a m  
widział  obycsai® jnieszKsiićów, iako się w 
ł a źn ia ch  my ią ,  i w innikami  chwoszcaą , i dzi­
w i ł  się temu.  «

Z t a m t ą d  ( mów i  da ley  N e s t o r  ) prze* 
szedł  d a  Wa rag ów ,  a od nich do Rzymu się 
u d a ł , gdzie Opowiadał ile ludzi  n a w r ó c i ł ,  
i le r ze czy  widział .  G d y m  p r z y b y ł  do 
k ra iów S łowiańsk ich ,  mówi ł ,  widz iał em w

(1)  W Ratuszu G łó w n y m  M.  S.  W a r s z a w y  
m a y d u i e  się dotąd kawałek czaszki  P ie ­
kar skiego .
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n i ch  r zaczy  d z iw n e  f  w id z i a ł e m ban i e  d r e ­
w n i a n a ,  a w n ieb  p iece  k a m i e n n o ,  k t ó r e  
m o cn o  rozpal ają ;  zwlekaj ą s ię do n a g a ,  p®.. 

l ewai ą  się c i ep łą  wodą i w i n n i k a m i  się 
chwoszcz;} tak m o c n o ,  i i  l e dw ie  ż y w i  w y “ 
chodzą . -— Lecz  w y s z e d ł s z y  polewatą się w # „  
dą z imną,  k tó r a  i ch  ożyw ia  ś t a k  co d z i e ń  
czyni ą .  —

Marcin Ga l l u s  p i s zą  1 0  Bol e s ł awie  C h ro ­
b r y m ,  źe c zę s to  ł a ź n i  u ż y w a ł ,  a gdy  cza .  
s em mi a ł  ko go  p o p r a w i ć ,  i uka rać  - a  t u ło*  
dzieży Sz l ącheck i ey ,  b r a ł  go z sobą cło cie­
p l i cy ,  gdz ie  oc t ąwszy  go r ę k ą  swoją  ; r o*g*.  
mi ,  i  u p o m n i a w s z y ,  ń'>v*ą s u k n i ą  o d z i a n e .  
g o  do d o m u  odprawić}.  Z t ego  t ó . zwyeza iu i  
o c i f c a  m ł o d z i e ż y  w ł a źn i  we g / ł o  s t a r o ż y t n e  
p r z y s ł o w i e :  Dać k o m u  śc i e rk ę ,  po ł a ź n i .  ,„
T o  ies t  oc i ąwszy  p og ł a s kać .  Z  lego też.  p o .  
wstało owo  g roźne ,  a t ak  e - e s tó  u ż y w a n e  
p r z y s ł o w i e .  S p r a w i ę  ia c i  S u c t i ą  lub g o r ą c ą  

ł a ź n i ę . ”  t.o iest  ską.eo.ić i ukarSĆ  ( I ) .

( » )  H .  s t o r y m n  .i oćtu I 'o l so i .  gó T.  VII .—  
Ż o n a  Bo le s ł a wa  C b r o b r e g o  m ą d r a ,  i 
r o z t r o p n a  b i a ł o g ł o w a ,  wielo n a  śmie r ć  
sk aza n yc h  7, katowski ch r ą k  w y r w a ł a
i od  p r / . y g o t o v . a n e y  śm i e r c i  z ac h o -  
wu iąc  ich l i tościwie p r z y  ży c iu .  Pe~  
w n e g n  czasu w p o ś r ó d  b i e s i ady  i W9- 
Sołości ,  w s p o m n i a n o  p r z y p a d k i e m  (mó­

w iąc  . a i e d n e y  ro d z i n i e )  n i e k t ó r y c h  na 
śm ie r ć  s k i z s i y i b .  B o l e s ł a w  ad'®* 
brocią  oyc ow ską ,  u b o l e w a ł  n a d  n imi  
ża łu j ąc  ze  i ch  s t r ac ić  kaza ł .  W  t y m  
s z a n o w n a  K ró lo w a  p o g ł a s k a w s z y  zmię­
k c z o n e  se r ce  iego zapy t a ł a :  eMi f p l i
b y ł o b y  Królowi ,  g d y b y  ich k t ó r y  
św ię ty  Wskr ze s i ł ?  ( ( O d po w ie d z i a ł  
K r ó l ,  ze n ie  ma n ic  t a k  k o s z t o w n e g o , 

p ł c g o b y  nie  o d da ł  t e r n u ,  k t o b y  ick4

Z w y e z s y  ł a ź n i  b y ł  w  u ż y w a n i a  
k o  po mi ędz y  l u d e m  , a le  i n i  d w o r z e  K r i - S 
U w  naszych  , a f, do  Z y g m u n t a  Augusta .

P o  śmierc i  i e g  i S te f a®  H a  t r y tS i ad tn iog ree  
d7.aain, i Sz w ed  Z y g m U iu t  3ci  nienawykl i i  
ilu parńyćl j  kąp ie l i ,  u / .ywać i c h n i e  c h c i e ­
li ; u t r z y m y w a ł y  a*g i e d n a k  ł a ź n i a  w  k r a i n y  
I s czzwy cz . a y  ich p r z y  l u d u  t y l k o  pospo l i *  
t y m  ieszcze p o z o s t a ł . —

Marc in  K r o m e r  k tó ry  za A u g u s t a  i Stefat ia  
B a t a r e g a  pisa ł ,  a  za Z y g m u n t a  3 g o ż y ć  p r ze *  
S 'a ł ,  k r e ś l ąc  o b y c / a i e  I*.da ów , m  *wi: ( f  ). ,

d o  źyiiia p r z y w i ó d ł ,  a r o d z i n ę  icli 
od  bezeckiry p lan ty  m ó g ł  Oczyścić1. 
XJ-sl'y-y.awszy i® tn ąd ł a  K r ó l o w a ,  # y ' z n a -  
i e  sWÓy św i j l bh l i w y  p ć s l ę  * , l ipf tdaiąe 
du  n ó g  Kiólow’i o p r z e b  i czeni e  b ł  gao 
fferńd p o + n t d - ł  ią 8 ' z ł emi  « u c a t o w a n i e b i ,  
w i - Ib  zc iey cży  n s  z loch.  t n y .  N  i ty c h ' 
m ia s t  p  osłańn jio oc -i lonyeh;  S t a w i e n i  
mapir ód  i r<ed  Kró l  >»ą, i o s t ł ó .  ł a -  
god ii eo i i  s t ówy  s k a r c e n i ,  z a p ro w a d z ę *  
Bii zosjąli do l ' iźni K r ó l e w s k i e y ,  k tó ­
r y c h  B o k« łz w ,  i a ko  o y  ieo s y n ó w ,  
ł a ź n i  r annn  uzywz iący ,  k a r a ł ,  a p r z y -  
p o m in a i ą e . ch lu b « i e  im r o d z i n ę  r t fówił ;

’’N i i g u d n ą  want r z e c z ą  z tak  z n a k o m i -  
4ey rodziny  p o c h o d z ą c y m ,  u k o w y  w y .  
s tc j iek po p e łn i a ć  S t a r s z y c h  s ł o w n i e ,  
m ł o d s z y m  p roc*  i f c i arua  i c h ł o s t ę  

pr / .ydawzł ,  W r e sz c i e ,  po  k r ó l e w s k u  
s s ń t ami  p r z y s t r o i a ń t , 1 svoł,ófo powrócę. .  
Bi do do mu .  CU i s t o ry  a  B o l e s ł aw a  3g® 

K r ó l : Po l :  p r z ez  Pol aka  b e z i m i e u n c -  
g« r y t m e m  ł a c i ń s k i m  na p i s a na  o k . ł e

B.  1115. w W u r s z :  1821.  R. s t r :  123.)

( f}  De  s i tu  Tul; c ap ;  S. —
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iS c z ę ś ć  ł a ź n i  c i e p ł y c h  u ż y w a ć ;  z w y k l i ,  

r ó w n i e  w i e c i e ,  i a k  w  z i m i e ,  d U  o b m y c i a  

p ł u k a n a  c i a ł  z  p o t u ,  i k o b i e t y  od

m ę ż c z y z n  o d d z i e l n i e  w  n i c h  s i f  m y t ą - ”

W  p a m i ę t n i k a c h ,  1 6 .  w i e k u  c z y t a m y ,  1 2  

ł a ź n i a  ( u b l i c z n a  b y ł  t o  b u d y n e k  d r e  w mo ­

n y  c z y l i  ) / b e  na  t o  p r z e z n a c z o n a  o p u t r z o -  

« a  p i e i e m  u i- p i o n y m  z  k a m i e n i a ,  w k t ó r y m  

n a  o g i e ń  k ł a d z i o n o  k a m i e n i e  ,  a ' e
c z e r w o n o ś c i  p i s  w i e  r o / p a l o n e  z o s t a ł y  , w o ­

d ę  n a  n i e  l a n o ;  7. n i r y  para o b l e w a ł a - o b n a -  

z; na o s o b ę  ,  i p o m n a ż a ł a  p o t  t i a ł a .  (  g  ). 

W i e l e  nna. - t  u  n a s  p o s i a d a ł o  łuznne  j a k o  nie_  

z b ę d n a  o d  p o t r z e b  ó w c z e s n y c h  jn. i eSłkai i -  

c ó w .  (  li ) .  —
O d  Z y g m u n t a  3gO i w y c z a y  t m  c h w a l e ­

b n y ,  a t . ik |  c t r z i l i i i y  d o  c / y s l o . - c i  c i « l a  

' i  z d r o w i a ,  z a c z ą ł  b y d ź  z a i e u x a n V  rr .  

M o / n u y s i  b a w i ą c  z a  g r a n i c ą  , - pr*rS; .~kl i  

z n v c z a i a m i  o b c e m i , . . n a d t o  n a ś l a d p  ą c , d w  d r  

s w o i c h  k r ó l ó w ,  u b y c i e  ł  / n i  z a r z u c i l i  ,  a 

/ a  i c h  pr/ .y k ł r d u n ,  i l ud  n a s z  ze  s z k o d ą  

w ł a s n ą  p o r a m  i ł .  R o s s y a  p r z e c h o w a ł a  tę

( g )  Ł a ź n i e  t  k o w e  b y ł y  Ł a z ń  b ń i k o t n ,  
j b a l w i e r z o m ,  w d z i e r ż a w ę ,  z a  u n i a -  
W i o n ą  o p ł a t ę  w y p u s z c z a n e .  . U r z ą  
a l z e m a  p o l i c y  i Re  o b o w i ą z y w a ł y  h h ,  
a b y  w p r z y p a d k u  w s z c z ę t e g o  poż.  iTu , 
s z l i  z w o d ą  d n  g  s - e n i a  Ogn ia .  L u b o  
W p r a w d z i e  Ł i Z l e b n i c y  o b o k  b a l wi e .  
r / . ó w  i  c y r u l i k ó w  są  k ł a d z e n i ,  u s ł u g a  
i c h  i e d n a k  n i e  w i e l e  p p ł ą c a l a ,  b o  
u b o d z y  p r a w i e  t y t k ę  ł a ź n i  p o b l i o / n e y  
u ż y w a l i ,  w e s z ł o  w i ę c  w p r z y s ł o w i a  
i c h  u b ó s t w o  g d y  m ó w i o n o : ”  O b d a r ­
t y  iak Ł a z i e b u i k  ”  P r z y w i ą z y w a n o  
naawat  n i e i a k ą  do  i c h  s t a n u  p o g a r d ę ,  
g d y  p r a w o  S a s k i e  «  y r a ż a  ,  ż e  d a w o i e y  
d z i e c i  ł ' z i e b n i k ó w ,  w r z e m i o s ł a  p r z y i -  
c ne wa ć  n i e  c h c i a n o .  F r a n :  S i a r o y  l i ­
s k i :  C z a s o p i s m  K s i ę g o - z b i e m  O s s o l i l l -  
s k ś c h  z e s z y t  w t ó ry  R ,  I H 2 S . —■

p a m i ą t k ę  ^obyczajów p r z o d k ó w  s w o i c h ,  i d«-  

z u a i e  a b a w i e a n y c h  s k u t k ó w  , h a r ! u i ą c  n i e m i  

c i a ł o ,  na w sz e l k i e  z m i a n y  p o w i e t r z a  w y t r w s ł f ,  •

VI I I ' .

S l ’R A W A  IVK w O S I E K  U.
Osiek ,  Osi ec k,  j. *t 1Vliaj.tzc7.ko « S a  d. ini.-t*- 

akiem nad W i s t a  p ł e ż o n e .  Miało on o  n i e ­
g d y ś  prawo miecza.  ( Jus g ladu ) — Razu ie ■ 
d n  go  t n i e y «c ow y  slusarz taką po pe łn i ł 'z b r o ­
dnię,  ż e  na śmierć  S ł / n n y  zo- tal .  Gdy je­
dnak p rzy sS tc  d o  w y k o n a n u  w y r o k u, g d y  
rada mieyska zw aż y ła  , ze  ied> n t y l k o  b y ł  
ślusarz w rui ście , a ktoś n . p o m k n ą ł  a 
dwóch kawa łach  ni e  wiele m yś lą c  j ed nego  
z ni h s t racono ,  a ślusarz Ocalał.  G l o s ' f / u d a  
ó w  Ziem ki mścic ie l  m e  s p r a w i  dl iwóś  ii 
prżi Chował pamięć o c b v d n - g o  czynu dó tyU  
że k iedy  sprawa 1 >ka i l e  nsąd/ .ona , m ó w ią :  
’’Sirrawa iak w O eku.  w” Gorsza sprawa n i ż  
w O si ek u .  ”  Z  t ego a ród ia  wz i ę ły  nast ępne  
pi.zysloWia póss‘*łj’ek.- —•

, ,St ' iS«rz zawin i ł ,  a k o w  jIs po w r e sz t  rio. ”  
Co o k re ś lo no  w n a s t ę p n y  m d w u w i e r s z u :  
Jakże dobi  ze  Sędz iowie  ś w i ę t e  p r a w a  zna i ą ,  

Bo gdy S t u s s r z  z a w i n i ł ,  Kowa la  wieszaj ą.

I X
S Z K O D A  C Z A S U  1 A T Ł A S U ,  

S t a n i s ł a w o w i  P o n i a t o w a  ii>mu po lego  ohr-a 
niu i K o r o n a r y i  w R  k o  176 4 o f i a r o w a ł  j e ­
d e n  z  m i e r n y c h  p o e t ó w  w i e r s z e  * p o w i n ­
s z o w a n i e m  z t e g o  p o w o d u  n ap i s a n e  na at ła" 
Sie .  K r ó l  u cz  n y  i p a m i ę t n y  r e  wsparcia  
z n a k o m i t e g o  Li ter at ur y ' n a s z e y ,  5 0  z ł t ą  
E p o 1 ę Z y g m u n t ó w  w s k r z e s i ł ,  p r z e c z y t a ł ,  
a -ąd /.ąc w i e i s t e  p o d a n e  p o d t u g  wąr .ośni
n a g r o d z i w s z y  s o w i c i e  p r a c e  p o e t y ,  w y r z e k ł
z d  i nt e  o  i.ey ź e :  , ,  s z k o d a  c za su  t a t ł asu . '
s ł o w a  te p o s z ł y  w p r z y s ł o w i e ,  a g d y  t e ­
r a z  k t o  s i ę  r o z w o d z i  nad c z e a i  m a ł e y  w a g i ,  
l u b  m o w *  i es t  o r z e f c i y  m a ł e y  w a r t o ś c i  j 
mówimy peSrOlic ie  Źe :

„  S z k o d a  Cznsu i A t ł a s u .  ,


